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Potępienie polityki finansowej Bluma
Na kongresie radykałów w Biarritz mówiono o możliwości rychłe] ponownej dewa­

luacji franka franc.

Dzisiaj w wydaniu glóufnem, i 
NA BOŻEJ GÓRZE 
POD KRZEMIEŃCEM

przez Elżbietę Zaleską-Dorożyńską 
oraz
FISZEREK

przez Adolfa Nowaczyńskiego.

Biarritz. (PAT). Drugi dzień 
obrad kongresu zaczął się pod wraże­
niem manifestacji umiarkowanych 
żywiołów partji przeciw destrukcyj­
nym wpływom komunistów na we- 
wnętrzno - polityczne życie Francji. 
Również obrady tego dnia kilkakrot­
nie przerywano śpiewem „Marsy lj an- 
ki" i okrzykami „Do Moskwy!“ pod 
adresem mało licznej grupki, manife­
stującej swe przekonania skrajno-le- 
wicowe i podnoszącej do góry pięści. 
Kontr-manifestanci zastosowali nawet 
po raz pierwszy symboliczny gest czy 
ukłon dwóch podniesionych złączo­
nych rąk, co wyrażać ma hasło „Za­
chowajmy jedność!“

Największe zainteresowanie wzbu­
dziła popołudniowa dyskusja nad po­
lityką finansową i nad polityką za­
graniczną. Debata finansowa, w któ­
rej wyróżnił się zwłaszcza dep. Men- 
des-France, była wielkim procesem 
przeciw dokonanej dewaluacji franka. 
Dep. Mendes-France nie wahał się 
zwrócić uwagi zgromadzonych na kur­
sujące pogłoski o możliwości rychłej 
drugiej dewaluacji, której, jego zda­
niem, można i należy uniknąć, jeśli 
się zastosuje politykę ścisłej równo­
wagi budżetowej, uniemożliwi zwyżkę 
cen i przywróci ład i porządek.

Min. Poniatowski 
o polityce agrarnej rządu
Warszawa. (Tel. wł.). Min. rol­

nictwa i reform rolnych Poniatowski 
wygłosił wczoraj na zwołanej do tego 
ministerstwa konferencji prasowej ob­
szerny referat o rządowych pracach 
agrarnych. Minister zapowiedział na 
r. 1937 wzmożenie akcji parcelacyjńej 
do 120000 ha, co zatem, pomimo usta­
lonego już dodatkowego wykazu imien­
nego na 27000ha, pozostaje jeszcze po­
niżej przewidzianych ustawą o refor­
mie rolnej 200 000 ha.

Zwrócona ma być szczególna uwa­
ga na wzmożenie akcji osadniczej, 
zwłaszcza w województwach zachod­
nich, oraz w woj. lubelskiem, Iwow- 
saiem, tarnopolskiem i wołyńskiem. 
osadnicy mają się rekrutować z prze- 
u“n,onych powiatów, głównie z woje- 
odztw kieleckiego i lwowskiego. Na 

ereme województw zachodnich prze- 
idziana jest zabudowa osad przez 

ząd, w innych województwach zaś 
przewidziana jest pomoc kredytowa
dla osadników.

„Rex” przeciw rządowi
^^Ufíotowania rządu belgijsk iego dla utrzymania porządku

Przv r,uksela- (PAT). Leon Degrelh 
rżeń W obecności swego sprzymie 
cin„Cv’ P,rzedstawiciela przywódcy na 
cipii 1S^W Pamandzkich, przedstawi 

prasy> którym wręczył manifest 
jn„ °'\any „przeciw dyktaturze*. W 
oświLi Cle Przywódca reksistów
ewnu .a’ że rząd uciekł się do po 
wvwrunila sw°bód konstytucyjnych 1 
dom. t wrzenie rewolucyjne. „Świa 
niowoi6^0’ że żyjemy w chwili przeto- 
rz,n»nL*~ Rłosi m- in- manifest — od- 
bronić wszelką dyktaturę. To mj 
tatura y Prawa i porządku przed dyk 
czeta Walka decydująca za-

• Manifest kończy się hasłetr

Dep. Potut wyraźnie potępił ekspe­
ryment dewaluacyjny, zbijając zdanie 
swego przedmówcy twierdzeniem, iż 
polityka deflacji dała jednak dobre 
wyniki w Polsce.

Ogólnym wnioskiem debaty gospo-

Kongres o polityce zagranicznej Francji
W debacie nad politykę zagranicz­

ną, która miała charakter zasadniczy, 
wyróżnił się referent, przewodniczący 
komisji dla spraw zagr. izby dep. Mist- 
ler. Zasada tezy, wyrażona przez dep. 
Mistlera, da się ująć w następujące 
słowa: „Ani Berlin, ani Moskwa, gdyż 
właśnie pośrodku, między temi dwo­
ma biegunami, mieści się wszystko, 
co jest drogie sercu Francji, t. j. wol­
ność i demokracja“. Mówiąc o istnie- 
jącem napięciu między koncepcjami 
reprezentowanemi przez Berlin ł Mo­
skwę, dep. Mistler oświadczył, iż nie 
należy się jednak obawiać bezpośred­
niego starcia między Niemcami a Z, 
S. R. R., gdyż państwa te nie mają

Sowiety zrywają porozumienie
o nieinterwencji w Hiszpanii

Moskwa. (Tel. wł.) Jak donosi 
agencja „Tass“, przedstawiciel Sowie­
tów w komitecie nieingerencji, sowiec­
ki ambasador w Londynie, złożył o- 
świadczenie przewodniczącemu komi­
tetu dla nieingerencji Plymouthowi, 
stwierdzające, że Sowiety występują 
z komitetu.

Londyn. (PAT.) Posiedzenie ko­
mitetu nieinterwencji w Hiszpanji, któ­
re odbyło się wczoraj po południu, 
trwało 5 godzin i stało pod znakiem 
doręczonej przed rozpoczęciem posie­
dzenia noty sowieckiej. Cała dyskusja

Z hiszpańskiej wojny domowej
Wojska narodowe niepowstrzymanie zbliżają się 

do Madrytu
Madryt. (PAT). Lotnicy powstań­

czy unosili się wczoraj nad Madrytem 
dwukrotnie: raz o godz. 8,30, a po raz 
drugi o godz. 10,30. Zrzucali oni bom­
by w okolicach miasta. Od chwili po­
jawienia się ich obrona przeciwlotni­

„Rex zwycięży“.
Bruksela. (PAT). Minister o- 

brony narodowej wydał rozkaz do 
wojska, aby od godz. 9 zrana w nie­
dzielę dn. 25 bm. nie opuszczało ko­
szar aż do 26 b. m. Zarządzenie to 
dowodzi, że rząd uważa położenie za 
bardzo poważne wobec zapowiedzi po­
chodu reksistów, który dojść ma do 
skutku pomimo zakazu.

Bruksela. (PAT). Koła politycz­
ne utrzymują, jakoby rząd był zdecy­
dowany aresztować przywódcę reksi­
stów Degrelle'a w razie, gdy dopuści 
się on najmniejszego wykroczenia 
przeciw prawu.

darczej, w czasie której padło szereg 
ostrych i gorzkich słów pod adresem 
polityki finansowej rządu, było pod­
kreślenie konieczności ochrony klas 
średnich, powrotu do równowagi bud­
żetowej i do przywrócenia ładu.

wspólnej granicy. Mistler podkreślił 
wagę normalizacji stosunków francu­
sko - niemieckich dla pokoju europej­
skiego i wskazał na konieczność po­
wrotu Rzeszy do Ligi Narodów która 
nadal pozostaje podstawą francuskiej 
polityki zagranicznej. Zkolei kilku 
następnych mówców zastąpił na ogól­
ne życzenie Herriot, który bronił swo­
ich dawnych poglądów na politykę za­
graniczną, podkreślając specjalne zna­
czenie współpracy francusko - angiel­
skiej w ramach Genewy.

Obrady zakończyły się po jednogło- 
śnem przyjęciu ogólnej deklaracji na 
temat polityki zagranicznej odśpiewa­
niem „Marsyljanki“.

obracała się dokoła tej noty i z roz­
maitych stron czynione były usiłowa­
nia, by uzyskać od ambasadora sowiec­
kiego wyjaśnienia, jak notę sowiecką 
należy rozumieć, t. zn. czy układ po­
zostaje dla Sowietów w mocy, czy też 
nie. Ponieważ wyjaśnień tych ze stro­
ny sowieckiej nie otrzymano, postano­
wiono całą sprawę przekazać podkomi­
tetowi, który zbierze się dziś przed po­
łudniem. Następne posiedzeni« ple­
narne komitetu wyznaczone zostało na 
środę po południu.

cza stolicy była czynna. Ludność za­
chowała całkowity spokój. Były to, 
zdaje się, samoloty wywiadowcze. O- 
gólne wrażenie jest, że powstańcy 
chcieli dokonać demonstracji, aby 
przekonać się o nastrojach ludności 
Madrytu.

Jerez de la Frontera. (PAT). 
Radjowy komunikat powstańczy z 
godz. 8,15 z rana donosi: Na odcinku 
Siguenza wojska narodowe idą dalej 
naprzód i zajęły Torremocho. W Ma­
drycie mobilizacja milicjatnów, goto­
wych do ruszenia na front nie dała 
ilościowo dostatecznych wyników. Za­
rządzono więc mobilizację powszech­
ną. Radjo madryckie obwieściło, że 
przybyło z Z. S. R. R. 50 samolotów, 
a dziś przybyć ma jeszcze 60.

Sewilla. (PAT). Radjowy komu­
nikat powstańczy z godz. 8,35: W re­
jonie Siguenza wojska narodowe za­
jęły San Cristobal i posuwają się w 
kierunku Guadalajara. Lotnicy naro­
dowi bombardowali w porcie Karta- 
geny statek obcy, wyładowujący broń, 
zniszczyli część ładunku i uszkodzili 
port. W Illescas narodowcy odparli a- 
taki wojsk rządowych, które straciły

250 poległych. Potwierdza się, że broń 
górników w Oviedo, zabrana przez 
wojska narodowe, była pochodzenia 
sowieckiego.

Okrucieństwa czerwonych
Paryż. (Tel. wł.) Nadchodzące z 

Barcelony wiadomości donoszą o cią- 
głych nowych zbrodniach socjal-komu- 
nistów hiszpańskich.

Szczególnie wstrząsające są szcze­
góły o zamordowaniu katalońskiego 
biskupa. Był on przez dłuższy czas 
więziony i poddawany strasznym tor­
turom. Pewnego dnia prowadzono go 
na plac publiczny i tam wobec tysięcz­
nych tłumów urządzono z niego po­
śmiewisko. Po tej scenie, uważanej 
jako sposób rozweselenia ludności, rzu­
cił się na niego tłum. Nie dającego 
znaków życia biskupa wkońcu zabito«

Ze statystyki bezrobocia
Warszawa. (PAT). Liczba po­

szukujących pracy, zarejestrowanych 
przez biura pośrednictwa pracy Fun­
duszu Pracy wynosiła w dn. 15 b. m. 
ogółem 273,808 osób, t. j. o 7.959 osób 
więcej, niż w dniu 1 października rb.

Rozmowy
niemiecko-włoskie

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi z Berlina: Minister hr. Ciano 
odbył wczoraj zrana ostatnią naradę 
z min. V. Neurathem, poczem zwiedził 
akademję lotniczą w Gatow pod Berli­
nem, gdzie podejmował go premjer 
Goring. Dziś zrana min. Ciano spotka 
się z kanclerzem Hitlerem w Ober- 
pflugsberg w Alpach bawarskich.

Ribbentrop jodzie 
do Londynu

Berlin. (PAT). Jak słychać, am­
basador von Ribbentrop udaje się w 
poniedziałek do Londynu celem obję­
cia swej placówki. W niemieckiej pla­
cówce dyplomatycznej w Londynie 
przeprowadzono szereg zmian perso­
nalnych. M. i. dotychczasowy charge 
d'affaires ks. Bismarck, przebywający 
jeszcze w Londynie, powrócić ma w 
najbliższym czasie na Wilhelmstras­
se. Stanowisko jego obejmie przeby­
wający już od dłuższego czasu w Lon­
dynie dotychczasowy radca dr. Wer- 
mann.

Narady bałkańskich sztabów
Stambuł. (PAT). Wiadomości z 

Ankary potwierdzają pogłoski, podana 
przez dzienniki ateńskie, wspomina­
jące, iż w Bukareszcie odbędzie sfę 
wkrótce zebranie szefów sztabów ge­
neralnych Ententy bałkańskiej. Mar­
szałek Fewzi Tchamak będzie repre­
zentował Turcje.

Dymitrow winien...
Paryż. (PAT). „Le Jour“ dono­

si, że według pogłosek, obiegających 
w kołach rosyjskiej emigracji, sekre­
tarz generalny komitetu wykonawcze­
go trzeciej międzynarodówki Dymi­
trow został zesłany na Syberję. Przy­
czyną zesłania ma być, jak podaj© „La 
Jour“, fakt, że Stalin czyni Dymitro­
wa odpowiedzialnym za niepowodze­
nie akcji komunistycznej w Hiszpanji.



Umiłowana stolica wezyrów
Zakwefione niespodzianki w przedziale — Stolica wezyrów 
i jej mahometańskie ghetto — WSos z_ brody Proroka»« —

Muzułmańskie polonica
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Sarajewo, w październiku. 
50 lat temu o Sarajewie wiedzieli 

cośniecoś jedynie palacze bośniackie­
go tytoniu. Od ćwierć niespełna wie­
ku wie o niem cały świat. Widmo 
czerwca roku 1914 raz na zawsze prze­
słoniło tę mieścinę z 1001 nocy.

I teraz zdzierać musi dopiero tę za­
słonę każdy turysta, zaskoczony bra­
kiem patosu, którego szukał i skarba­
mi, których nie oczekiwał. Zastaje tu 
bowiem najczystszy, jaki być może, 
Wschód, egzotyzm nieskażony.i zastv-

Na dziedzińcu Begowej Dżamiji.

gły wśród muzułman - ortodoksów. Do 
Konstantynopola jechać można stąd 
już tylko chyba dla Bosforu i dla ar­
chitektury. I nigdzie nie wydała nam 
się bardziej żałosną, niż tutaj, wizja 
wnętrza Aji Sofii z modlącymi się 
starcami, którym na wspaniale bron- 
zowe, odarte z turbanów głowy, Kemal 
Pasza wtłoczył groteskowe czapki z 
daszkami.

Czy od strony Belgradu, czy od 
Dalmacji — do Sarajewa jedzie się 
przez dwanaście godzin i setkę chyba 
tuneli. Po wyjeździe z Dubrownika, 
już w godzinę po cyprysach i olean­
drach nadmorskich czekają nas ska­
liste pustkowia Hercegowiny. Podróż­
nika otumanionego tą bezkresną sza­
rością skał i upałem tych najgoręt­
szych kątów w Europie do reszty do­
bijają sadze tuneli. Kiedy zaś pół­
przytomny otworzy oczy, ujrzy w prze­
dziale żałobnice w pasiastych wor­
kach, z kitem na twarzach, molestu­
jące konduktora, żeby wyrzucił męż­
czyznę, bo przecież one chcą odpocząć 
i zdjąć zasłony!... Niema na to rady: 
wojażer przenieść się musi do partji 
wagonu, zajętej wyłącznie przez męż­
czyzn — zaplutej pestkami arbuzów, 
zatabaczonej...

Takie bywa preludjum do bośniac­
kiej oazy wschodu. Istotnie oazy, bo 
Sarajewo leży w sercu zielonej, pięk­
nej Bośni, okolone wieńcem wzgórz, a 
przecina je na równe połowy wspa­
niale uregulowana, lśniąca rzeka Mi- 
1 j aczka

Jeśli spojrzeć ż którejkolwiek wie­
ży na tryskające wśród kulistych 
drzew minarety, na białe j3omy w to­
polach, na sady i żyzne pola dokoła 
zroszonego wodą, tonącego w zieleni 
miasta, łatwo pojąć, dlaczego Saraje­
wo przez kilkaset lat niewoli turec­
kiej było umiłowaną stolicą wezyrów 
i czemu baszowie budowali tutaj wła­
śnie najpiękniejsze na Bałkanach me­
czety. '

Turysta nie znajdzie tu podziału 
zbyt jaskrawego na dzielnicę europej­
ską i ghetto muzułmańskie. Przy sze­
rokich arterjach asfaltowych ujrzy 
nową katedrę, o wnętrzu pokrytem 
wschodniemi ornamentami, synagogę 
w stylu maurytańśkim, maurytański 
ratusz, gmachy hoteli o wieżyczkach 
wschodnich, cebulastych. Takie bu­
dowle stawiała podczas swej okupacji 
Austrja, chcąc sobie ująć lud i zisla- 
mizowaną bośniacką szlachtę. Stare 
domy tureckie z wykuszami, wiszące- 
mi nad ulicą, przeplatają zwykłe czyn­
szowe kamienice. Chodniki brukowa­
ne bywają „kociemi łbamijezdnia 
zato wylana asfaltem!

W śródmieściu drzemie za drewnia­
nym płotem zarosły cmentarz, naje­
żony kamiennemi turbanami na 
słupkach. Opodal niego przejezdza 
konna dorożka, trąbiąc... trąbką samo­
chodową! W bocznej uliczce spi sma­
cznie, wprost na bruku, obywatel w 
białym zawoju, podłożywszy pod gło­
wę łokieć.

Co krok napotykamy fezy. Ba! mo­
torniczy i kontroler w tramwaju obaj 
w czerwonych fezach. Zasłonięte ko­
biety, jakie się spotyka, przypominają 
zdaleka tłomoki z pościelą: okryte są 
całe w pastelowo - pasiaste, lub kra­

ciaste perkale, przewiązane w pasie. 
Na twarzy kwadrat wszytej czarnej 
siatki: im dama młodsza i piękniejsza, 
tem kir przezroczystszy. Reszty stro­
ju dopełniają czarne niciane rękawicz­
ki i nierzadko pantofelki na szczu­
dłach francuskich obcasów.

Ale dotąd obejrzeliśmy tylko dziel­
nicę europejską. Koniec głównej ar- 
terji miasta przechodzi w ogromny 
kwadrat t. zw. „czarsziji“. Jest to sza­
chownica uliczek i straganów, rodzaj 
hal otwartych do późnej nocy. Kra­
my grupują się w większe skupienia 
według towarów: tutaj tkacze, bla­
charze, tam kotlarze, krawcy, szewcy. 
Prymitywnej w owych kramach i bar 
dziej malowniczo, niż w słynnych ba 
żarach Konstantynopola. Podobnie i 
tu siedzą w kuczki siwi patrjarchowie 
z cybuchami, nad czarną kawą, w ci­
szy, spojrzeniem jeno zachęcając do 
kupna.

Idziemy lasem wiszących na sznu­
rach, jak girlandy czerwonej papryki, 
szkarłatnych ciżem. Dalej wśród fal 
rozrzuconych materjałów, turkuso­
wych i zielonych, ponsowych i żółtych, 
nad któremi debatują zakwefione pa­
siaste piękności, albo dziewczęta w 
kwiecistych spodniach. Przez tłum ha­
łaśliwy przeciskają się objuczone becz­
kami osły.

Przechodzimy do dzielnicy kuli­
narnej o zgęszczonych, ostrych zapa­
chach nad piramidami kawonów i se­
rów. Od jednego do drugiego rusztu 
ciągną się dymy z pieczonej baraniny 
i fioletowych „bakłażanów“.

Jakimś cudem włazimy w ślepą u- 
liczkę — i znowu w ślepą uliczkę. Wa­
lące się rudery, o pięknych dopiero w 
głębi dziedzińcach; wyboisty bruk i 
kałuże, kwadracik nieba między fali- 
stemi czapami dachów oraz nawisie 
nad głową wykusze pierwszego piętra 
z kratami haremowemi w oknach. Ca­
łą „czarsziję“ okalają stare domostwa 
tureckie. _

Wracamy znowu do kramów, gdzie 
najgęściej przystają cudzoziemcy: do 
srebrnych serwisów, miedzianych 
dzbaneczków i kotłów, do inkrustowa­
nych cygarniczek i bransolet. To już 
dzielnica reprezentacyjna, z szyldami 
rzadkich kawiarenek o pełnych zato 
rozmachu nazwach: „Ocean“, „Zeppe­
lin“, „Aeroplan“!...

W sercu „czarsziji“ stoi słynny na 
Bałkanach meczet, zwany „Begową 
Dżamiją". Góruje ona nad miastem 
swemi pięciu kopułami i wspaniałym 
minaretem. Wielką budowlę zacienia­
ją stare graby i kasztany, okala zaś 
mur ażurowy: co parę kroków zakra­
towane okno. Sięga ona wieku 16-go 
i do dziś zachowała cenne arabeski 
wnętrza i złocenia.

Najpiękniej tu wieczorem, na dzie­
dzińcu, kiedy po obręczach drucianych |
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Piękności — bez twarzy.

wspaniałej fontanny pod daszkiem 
spływają strugi błyszczącej wody. Do­
koła skurczone postacie wiernych przy 
rytualnych obmywaniach. Piją wodę 
szklannemi kuflami do piwa Przez 
zasłonę szemrzącej fontanny lśni świa­
tłami wnętrze całej w smyrnenskich 
dywanach „dżamiji“ i dochodzi mru­
czenie „hodży“, czytającego naukę.

Na lewo, w cieniu czarnych grobów 
migoce latarenka z mauzoleum wiel­
kiego Husrew-Beya, co meczet zbudo­
wał. Trzęsący się ze starości posłu­
gacz pokazuje grób, przykryty zieloną 
materja, wytłaczaną w słowa modli­
twy, olbrzymi śnieżny zawój i ręcznie 
malowany z przed kilkuset lat Koran 
u wezgłowia. A potem wiszącą na 
ścianie szklanną skrzynkę, z owiniętą 
w zieloną chustkę relikwją: włosem z 
brody Mahometa!... (Pierwszy to raz 
nie w żartach spotykam się z brodą 
Proroka!)

Wschód w Sarajewie, to nietylko 
folklor. Więcej go jeszcze w gorącej 
wierze muzułmańskiej. Na dziedzińcu 
„dżamiji“, obok szeregu pozostawio­
nych drewnianych chodaków, bieleje 
w księżycu duży kamień. Jest to „ka­
mień muezina“, z którego, zamiast z 
minąretu, muezjn śpiewa modlitwę co­
dzienną w dni burzliwe 4 wietrzne, aże­
by go wierni lepiej słyszeli.

Ortodoksyjne Sarajewo stało się re 
zerwatem islamu na całą Europę. Zna 
ono dobrze i Polskę. Co roku bywa tu 
wielki mufti polskich Tatarów z Wil­
na, Szymkiewicz, żeby doglądać mło­
dych „kadich“, studjujących teologję 
mahometańską, albo żeby zabrać stąd 
drukowany po polsku Koran.

Jakże się jednak nie dziwić, kiedy 
tutejszy kupiec, pytając o Gdańsk, 
wiedział nietylko, że Gdańsk był nie­
gdyś polski, ale i to, że ziemie Słowian 
ongiś sięgały po Berlin!

A potem dorzuca: „I my jesteśmy 
Słowianie! Niema gorszej dla nas krzy­
wdy, jak słowo: „Turcy“, którem tak 
szafują turyści. Jesteśmy muzułma­
nie, ale więksi patrjoci może, niż gdzie­
indziej w Jugosławjil“...

M. M

Wojewoda poznański 
w Warszawie

Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj 
przybył do Warszawy w sprawach 
służbowych wojewoda Maruszewski.

Zawieszenie wykładów 
na lwowskich uczelniach
Lwów. (PAT). Wczoraj na uni­

wersytecie doszło do zajść, podczas 
których pobito i poraniono kilku stu­
dentów Żydów.

Na politechnice lwowskiej odbył 
się nielegalny wiec protestacyjny z po­
wodu wydalenia studenta chemji 
Szostkiewicza.

Rektorzy obu uczelni wobec tych 
zajść zawiesili wykłady aż do odwo- 
wania.

Aresztowanie za piosenki
Mińsk M a z. (Tel. wł.). Dnia 20 

bm zostali aresztowani dwaj młodzi 
narodowcy z Kałuszyna, pow. mińsko- 
mazowieckiego, pp. Piotr Skuza — 
członek Str. Nar. i p. Komoda pod za­
rzutem rozpowszechniania piosenek o 
treści antysanacyjnej i antyżydow- 
skie iAresztowani narodowcy zostali 
przewiezieni przez policję z Kałuszy­
na do Mińska Mazowieckiego. Po 
godzinach zwolniono ich.

Z CHWILI
Szkody, wyrządzone oświacie i kultu- 

rze polskiej przez braci Jędrzejewłczów 
nie prędko dadzą się naprawić. Zwraca 
na nie uwagę w „Marchołcie“ znany pj. 
sarz i myśliciel Artur Górski, kończąc 
swe uwagi mocnym apelem o powrót z 
błędnej drogi:

„Trzeba zawrócić z drogi w sposób zde 
cydowany, wyraźny — zarówno ku spofc’ 
czeństwu, jak i ku Polsce wiecznej. pe 
organizacja władz oświatowych w całeni 
szkolnictwie powszechnem i średniem to 
pierwszy krok do oczyszczenia naszej’ at 
mosfery wychowawczej. Za rządów slyn" 
nych braci Jędrzejewiczów, rządów z nie­
prawdziwego zdarzenia, człowiek tu bvł 
niczem, narzędzie wszystkiem.

„Władze oświatowe stały się nieledwie 
dalszym ciągiem politycznej administra­
cji, rozszerzonym departamentem policji 
„Wszystkich naszych kuratorów szkolnych 
— mówił mi doświadczony pedagog — 
wszystkich, wyjąwszy jednego, należy p. 
sunąć w przeciągu 24 godzin“... Stanowi­
sko to zostało do tego stopnia politycznie 
zabarwione, że ludzie moralnie niezależ­
ni, indywidualności z charakterem, nie 
okazują dziś wielkiej ochoty do przyjęcia 
godności kuratorów.

„Do takich stosunków abisyńskich do­
prowadzono w dziedzinie, której główną 
troską powinno być kształtowanie ludz­
kiej osobowości, jako źródła energji etosu, 
a nie hodowla typów „spłoszonych“ i kie­
rujących się węchem.“

Te przejmujące słowa nie powinny zo­
stać bez echa w naszej polityce szkolnej. 
Czyż ma się ona znowu — zacytujemy 
znów p. Górskiego — zapędzać w taką 
zdradliwą pozycję, „żeby wzmaganie się 
samopoczucia polskości traktować jako in­
teres „wrogiej“ partji?“

0 czas pracy w górnictwie
Warszawa. (Tel. wł.) W Kato­

wicach rozpoczęły się rokowania 
przedstawicieli pracodawców i robot­
ników, którzy domagają się skrócenia 
pracy do sześciu godzin dziennie przy 
pozostawieniu zarobków w dotychcza­
sowej wysokości, zmiany obecnego sy­
stemu wynagradzania, dniówek urlo­
powych i nałożenia na pracodawców 
obowiązkowych opłat na rzecz uzdro­
wienia spółek brackich. Rokowania 
nie dały żadnego wyniku i odroczono 
dalszy ich ciąg do soboty.

Z przebiegu rokowań można wno­
sić ,że żądania górników nie mają wi­
doków realizacji w drodze porozumie­
nia. (w)

Instytut Kultury Wsi
Warszawa. (Tel. wł.) Dyrekto­

rem Instytutu Kultury Wsi ma być 
mianowany docent uniwersytetu war­
szawskiego Józef Chaciński. (w.)

Ciągnienie loterji
Warszawa. (Tel. wł.) W piątko- 

wem ciągnieniu I klasy 37 Loterji 
Państwowej padły większe wygrane 
na następujące numery:

25 tys. zł — 32737.
20 tys. zł — 175308.
5 tys. zł — 15144, 39609.
2 tys. zł — 85392, 156929.
1 tys. zł — 11383, 19250, 170334, 

68140, 102760, 132602, 154499, 188522.

*
W związku z tem warto też zwrócili 

uwagę na pewne fakty z terenu szkół aka­
demickich. Np. „Wieczór .Warszawski' 
wskazuje, że

„w programie wykładów Uniwersytetu 
Poznańskiego na rok 1936-37 znalazły się 
na wydziale humanistycznym m. in. na­
stępujące tytuły wykładowców:

„Docent dr. Ludwik Jaxa-Bykowski, by­
ły profesor zwyczajny. .

„Docent dr. Adam Żółtowski, były pro­
fesor zwyczajny.

„Docent dr. Jan Sajdak, były profesor 
zwyczajny. . . ,

„Wymienieni profesorowie — pisze na­
lej „Wieczór Warszawski“ — to ofiary 
znanej reformy szkół akademickich, prze­
prowadzonej przez p. Janusza Jędrzeje • 
cza. Usunięto ich w ten sposób, że ska­
sowano ich katedry, jako zbyteczne-

„Okazało się jednak, że wykłady 'l da 
nych dziedzin wiedzy są potrzebne_ 
na te wykłady niema
prócz zredukowanych. A zatem zemery 
towani profesorowie zwyczajni, zostali flo 
centami i niejako rozpoczynają *
uniwersytecką na nowo. .„Wygląda to tak, jakby w wosko zde{ 
gradowano pułkownika na P°r 
pozostawiono mu komendę pu&■■ ...

„P. Jędrzejewicz zastosował rug P 
tyczne w szkołach ^demickich. - 
waluował w ten sposób
profesorów, ale - na szczęści po
waluował nauki i kuhury -astapili' „do- „profesorów zwyczajnych zastąpm 
cenci" w tych samych osobach.

Czy jednak ..dewaluacja“ ta nie kom­

promituje w wysokim stopnl\ iatowycti 
kierownictwa naszych spraw oświatowy 
i kulturalnych? wvłszycb

Dodajmy, i. 1 ~
uczelniach mamy takich „by y r 
serów“, którzy obecnie P°noJ™ P 
wykłady w innym już chara 
bowym“. Należy do nich np. 
znakomity ekonomista Pr0 ’ ’ nierwsz?
Głąbiński. Odbył się nie a unłwersyte- 
jego po przerwie wykład n cienł
cie Jana Kazimierza; przed P 
wykładu tłumnie zebrana m hanenni 
demicka zgotowała swemu_ J „wa. 
wychowawcy burzliwą, d ug 
Cję. *

Katowicka ..Pui°nia“’ p Zbrojni
kilka ustępów artykułu >’F eskadr?
o przekazaniu armji polski« 
„Chrobrych“, taką dodaje u

„Są naturalnie pisma ¿tT^Mkowięi« 
re tę uroczystość pozna^ozumjeć. 
przemilczają. To armji p«®
rowanie 3 samolotów „nańskieg° .... 
dawnictwo „Kurjera ' wielu
kiem nie harmonizuje z pozycja to 
łączy „sanacyjnych , ze r
antypaństwowcy?

lekarstwa.
Na tezę tę... niema ak

też — nie taimy — nle p narodo*e6 
nią zgoła. Stosunek o
do państwa nie wymaga legi y



Wielki pożar koto StrzelnaWażne numer/ telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57 30-50

Mb H H Policja: 42-21
PS| |f 3 Posłańcy: 15-60 i 28-36 
S S Taksówki: Postój przy ulicy
« B Grunwaldzkiej 77-72 przy Ryn-
K a ku Jeż. 77-08 przy u.. Marsz.
S..{ i! sa Kocha ina.roż Niegolewskich) 
MB ffl 77-82. PI. świętokrzyski 49-80

przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej) 50-35 Rynek Wil- 
deckl 66-35. W Garbary (nar.

_ __ Wielkiej) 57-87
Poczt, biuro zleceń: 48-27. Pokiadny czas: 55-66.

Sobota I Niedziela
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI

Rafała arch. • Kryspina m.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Siemlslawa I Samomyśla
Słońca: wschód 6,33, zachód 16,39 
Długość dnia 10 godzin 06 minut 
Księżyca:, wschód 13,51, zachód 23,59 
Faza: 6 dzień przed pełnią.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Antoniego Muszyńskiego o go­

dzinie 15,30 z kaplicy cment. Farne- 
go, ul. Bukowska-Grunwaldzka.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Tosca“.
Teatr Polski: Dziś — „Pan Topaz“ (go­

ścinny występ Marjusza Maszyńskie 
go).

Teatr Nowy: Dziś — ..Piękna Izabella“.

Komunikat meteorologiczny
Polska, leżąca w obrębie zanikającego 

układu niżowego, miała w dniu 23 paź­
dziernika pogodę chmurną z drobnym o- 
padem gdzieniegdzie w Małopolsce, a z 
większemi rozpogodzeniami na pozosta­
łym obszarze kraju. Temperatura o godz. 
14 wynosiła: 1 st. w Zakopanem, 4 st. w 
Suwałkach i Wilnie, 5 st. w Łodzi i Tar­
nopolu, 6 st. w Krakowie i Grodnie, 7 st. 
w Warszawie i Zaleszczykach, 8 st. w Byd­
goszczy i Pińsku, 9 st. w Gdyni i na Helu, 
10 st. w Poznaniu i Zbąszyniu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 24 bm.: Rano mglisto lub 
pochmurno (miejscami dżdża), w ciągu 
dnia naogół dość pogodnie. Nocą gdzie­
niegdzie przymrozki, dniem temperatura 
do 12 st., w górach nieco powyżej 0, Sła­
be wiatry miejscowe.

Akademja reprezentacyjna 
na święto Chrystusa Króla

Jak już wiemy, tegoroczna akade­
mja w święto Chrystusa Króla, w nie­
dzielę o godz. 12,15 w auli uniwersyte­
tu .będzie miała przebieg niezwykle u- 
roczysty.

W programie akademji, po słowie 
wstępnem, powiedzianem przez preze­
sa Archidiecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej p. dr. Paruszewskiego, u- 
słyszymy najpierw świetne utwory 
szambelana Nowowiejskiego: „Christe 
Rex“, oraz „Motet marjański“, opraco­
wany na tle melodji. ks. Prymasa. — 
Mistrz Nowowiejski wystąpi sam na 
estradzie, dyrygując śpiewem zjedno­
czonych chórów kościelnych I katego­
rii w Poznaniu. Muzykę organową 
wykona prof. J. Pawlak.

Następnie usłyszymy przemówie­
nie na temat „Chwila obecna“. Wy­
głosi je prof. U. P. dr. Bronisław 
Dembiński. Punktem kolejnym bę­
dzie akt uczczenia 10-lecia rządów ks. 
kardynała Prymasa.

Na zakończenie wystąpi chór archi- 
katedralny, który pod mistrzowską 
batutą ks. prał. dr. Gieburowskiego 
wykona utwory: „Jubilate Deo“ Ei- 
blingera i „Motet wniebowzięcia“ Sze- 
hgowskiego.

Wełna z mleka
Łodzi powstaje fabryka sztucznej wełny, wyrabianej 

z kazeiny
Łódź. (PAT). W dn. 13 bm. pod­

pisana została w Medjolanie umowa w 
sprawie nabycia przez grupę polskich 
przemysłowców patentu włoskiego na 
wyrób sztucznej wełny, „lanitolu“, z 
kazeiny, t. j. produktu otrzymywane­
go z mleka. Obecnie dowiadujemy 
się, że grupa ta rozporządza kapitałem 
4 milj. zł. Fabryka „Lanitolu“ uru­
chomiona ma być na początku 1937 r. 
w Łodzi. Początkowa produkcja rocz­

Z ogólnego zebrania 
emerytów

Wczoraj o godz. 17,15 odbyło się w sali 
Ogrodu Zoologicznego ogólne zebranie 
członków okręgowego Związku Emery­
tów w Poznaniu. Obrady zagaił wobec 
zapełnionej szczelnie sali wiceprezes Zwią­
zku p. Biegański, poczem zabrał głos pre­
zes p. Gizella, który wygłosił referat spra­
wozdawczy z ostatniej konferencji, jaką 
odbyła z przedstawicielami rządu stała 
delegacja polskich zrzeszeń emerytalnych. 
Przedstawiwszy na wstępie dotychczaso­
wą akcję o uchylenie dekretów krzywdzą­
cych emerytów cywilnych (22 list. 1935 r.) 
i emerytów kolejowych (7 grudzień 1935), 
przeszedł z kolei do omówienia przebiegu 
ostatniej konferencji. Na niej to zapro­
ponowano emerytom zgodzenie się na ich 
opodatkowanie w granicach od 5—10 pro­
cent, wzamian za co wspomniane dekrety 
maja być zniesione jeszcze w tym miesią­
cu. Delegaci zgodzili się na tę propozy­
cję pod tym jednak warunkiem, że istot­
nie nastąpi jeszcze w bieżącym miesiącu 
do dnia 1 listopada uchylenie dekretów. 
Nowy dekret, mający obowiązywać od 1 
grudnia br., zwolnić ma od podatku eme­
rytalnego do wysokości 100 zł miesięcznie, 
natomiast wprowadzi podatek 5 proc, od 
emerytury do 200 zł, powyżej zaś 200 zł — 
10 proc. Jednocześnie ustalono na konfe­

KINOTEATR 99SŁ O NCE” KINOTEATR

Dziś, w sobotę, dnia 24 października dawno oczekiwana Premiera
Głośne arcydzieło filmowe realizacji Viktora Jansona

CAREWICZ
W rolach głównych:

MARTA EGGERTH — HANS SOHNKER 
GEORG ALEKSANDER — OTTO WALLBURG

— Muzyka Franciszka. Eebara —
Przepiękna treść! — Doskonała gra! — Sceny pełne humoru i sentymentu! 

Przepiękne piosenki!

KINOTEATR „SŁONCE“ KINOTEATR

DZIŚ w sobotę 24 październik i JUTRO w niedzielę 25 października 
o godzinie 3 popołudniu

Na ogólne życzenie Szan. Publiczności — największy film polski
T R JĘD O WA TA

Bilety po cenach znacznie zniżon.: Cały Parter po 75 gr cały Balkon po 1 zł

na obliczona jest na około 1 milj. kg 
„lanitolu“. Dzięki temu możliwe bę­
dzie zmniejszenie importu zagranicz­
nej wełny (pranej) o około 12 milj. zł, 
co wywrze dodatni wpływ na nasz bi­
lans handlowy. Do produkcji „lani­
tolu“ w ilości 1 milj. kg przerobionych 
być musi około 33 milj. litrów mleka. 
Uruchomienie fabryki „lanitolu“, 
przyczyni się do powstania nowych 
fabryk kazeiny.

rencji wysokość najniższej emerytury. — 
Ma ona wynosić najmniej 100 zł, co przy­
niesie korzyść najbiedniejszym emerytom, 
są bowiem wypadki, że niektórzy pobie­
rają 50—60 zł emerytury miesięcznie. De­
kret o opodatkowaniu emerytów obowią­
zywać ma obecnie na okres dwuletni, 
przyczem Bada Ministrów może znieść go 
w każdej chwili, względnie zmienić na 
korzyść emerytów. Po dyskusji przyjęto 
rezolucję, zatwierdzającą postanowienie 
stałej delegacji zrzeszeń emerytalnych.

Występ
artystów Jugosłowiańskich

Staraniem Stów. Polsko-Jugosłowiań­
skiego odbędzie się w niedzielę w sali kon­
certowej Św. Marcina koncert artystów 
jugosłowiańskich. W koncercie biorą u- 
dział pp. Ludmiła Slatin, znakomita śpie­
waczka z Białogrodu, oraz prof. Petar Du- 
micić, wspaniały pianista z Zagrzebia, 
pozatem art. opery pozn. Karpacki i p, 
prof. Szrejberówna. W programie utwo­
ry wyłącznie kompozytorów jugosłowiań 
skich, jak Gotovaca, Hristića, Milojeyi- 
ća, Slavenskiego i in. Początek o godz. 
20,15. Zaproszenia wydaje księgarnia p. 
Dippla, oraz sekretariat Śtow. Polsko-Ju­
gosłowiańskiego, ul. 3 Maja 3.

Na koncert ten przyjeżdża z Warszawy 
przedstawiciel poselstwa jugosłowiańąjcie-

Inowrocław. (PAT). We wsi 
Ciechrzu koło Strzelna, w za;grod^ 
Domaradzkiego wybuchł iru
żar, który wskutek silnego wichru 
przerzucił się na inne zabudowania i 
wkrótce objął połowę wsi. Przybyłym 
na ratunek strażom pożarnym z® 
Strzelna, Kruszwicy, Mogilna i ln 
Wrocławia udało się po.dlugich wysił­
kach opanować ogień i wreszcie g 
stłumić. Pastwą płomieni padło 11 bu­
dynków gospodarskich wraz z tego- 
rocznemi zbiorami i inwentarzem ży­
wym i martwym. Straty wynoszą 
górą 150.000 zł. Zorganizowaniem do­
raźnej pomocy dla pogorzelców zajął 
się starosta mogileński.

Sprawa Grzeszolskiego
Warszawa. (PAT). Wczoraj 

rozpoczął się w sądzie apelacyjnym w 
Warszawie proces Pawła Grzeszolskie- 
go, skazanego przez sąd okręgowy w 
Sosnowcu za otrucie żony i dwojga 
dzieci na karę śmierci (z zamianą na 
mocy amnestji na dożywotnie więzie­
nie). W skardze apelacyjnej oskarżo­
ny prosi o uniewinnienie. Skargę ape­
lacyjną popierają adwokaci Zygmunt 
i Wilhelm Hofmokl-Ostrowscy.

Wyrok prawdopodobnie zapadnie 
w poniedziałek.

Krwawa uczta
Lida. (PAT). W czasie uczty we­

selnej w Czobryniu, gm. lipnickiej, 
dwaj biesiadnicy wszczęli bójkę, w cza­
sie której Konstanty Burblis odciął 
nos Dzekcierewiczowi. Zaciekła wal­
ka przeniosła się na podwórze, gdzie 
Konstanty i Wiktor Burblisowie za- 

' dali śmiertelne rany dwom sąsiadom. 
Na placu bójki pozostały dwa trupy i 
trzech rannych. Sprawców osadzono
w więzieniu.

żydowskie czary 
z powrozami

Zduńska Wola. (Teł. wł.). Przed 
kilku dniami zwolniony został z pra­
cy p. FraszczyĄski, portjer w żydow­
skiej fabryce „Rosen i Wiślicki“ przy 
ul. Piłsudskiego. Jako powód zwol­
nienia podano p. Fraszczyńskiemu 
rzekome zaginięcie kilku powrozów, 
które zresztą w kilka godzin po jego 
zwolnieniu odnalazły się.

Istotnym powodem zwolnienia p. 
Fraszczyńskiego był fakt, iż córka je­
go, jako delegatka K. S. M. wzięła o- 
statnio udział w poświęceniu sztanda­
ru S. N.

Warto dodać, że jeszcze na kilka 
godzin przed „zniknięciem“ powrozów 
Żydzi sprowadzili z Łodzi nowego 
port jera.

Obłąkany morderca 
żywcem spłonął

Paryż. (Teł. wł.) Drwal Oghetto, 
który w napadzie szału zastrzelił przed 
kilku dniami pięć osób, został po dłuż­
szych poszukiwaniach żandarm er j i 
znaleziony w zabudowaniu, przynależ- 
nem do szwagra. Policja podpaliła bu-Himnlz nł”7vn7nm łz\ Tfrinn}

40> NAPISAŁ ANTONI
7~. Fii, taka to sprawa, — gwiżdże 

Policjant przez wspaniałe wąsiska. — 
” takim razie będę musiał, niestety...

Wzrokiem czegoś szuka, potem 
Podchodzi do telefonu i łączy się z 
starostwem:
T ~ Tu mówi przodownik Kubiak. 
Jestem właśnie w biurze Towarzystwa 
Handlu Morskiego, gdzie wybuchł po- 
zar> prawdopodobnie podłożony. Czy 
oiam zabezpieczyć miejsce, czy też sa­
memu przeprowadzić...

Ktoś mu przerwał, bo słucha u- 
’aznie. Pełne jego policzki nabiegają 
wią, rumieniec oblewa uszy i silny

kark. Wyłupił oczy:
Rrrozkaz, panie komisarzu! —

<sJlca.?v słuchawkę, prężąc się służbi- 
scie. Potem zwraca się do tamtych:

, Muszę narazie panów zatrzy- 
ian ’ bardzo przykro. Zaraz przy- 

władz6> cała komisja. Poprostu 
spodziewali, że tu będzie 

w46n,’?uż mieli firmę na oku. ToWldka afera!

KAWCZYNSK1
VIII.

Boli obudził się o piątej popołu­
dniu. Długie nogi zwiesił z wąskiego 
łóżka, ale mimo to nie sięgały ziemi. 
Okno jego kabiny wychodzą na tylny 
pokład. Właśnie sterta skór uniosła 
się 7, luki i śmignęła ku niebu. Krysz­
tałki soli spadały w promieniach słoń­
ca, jak drobniutki deszcz. Skrzywił 
się i, ziewając, przygładzał żółtą na- 
pomadowaną czuprynę.

O szóstej winien przejąć służbę od 
Pedriksena, który od wczoraj zastępo­
wał drugiego oficera. Miał więc je- 
szcze godzinę czasu. Postanowił zu­
żyć ją w zbożnym celu: pójdzie odwie­
dzić Skandera w szpitalu.

Schodząc z wiaduktu ku ulicy Por­
towej, zauważył przed sobą interesu­
jące, jak stwierdził, zjawisko. Zgrab­
na niewiasta, długie nogi na wysokich 
obcasach, suknia ślicznie opięta na 
biodrach, całość posiadająca szczegól­
ny wdzięk. Przyśpieszył kroku i zrów­
nawszy się, spojrzał z profilu:

— Fräulein Nelly! — wykrzyknął. •— 
Cóż za szczęśliwy traf!

W pierwszej chwili przystanęła, ale 
gdy go poznała, skrzywiła pogardliwie 
usta. Odmruknęła coś i ruszyła szyb­
szym niż poprzednio krokiem.

Nie dał się zbić z tropu:
■— Panno Nelly, — łgał, — mam dla 

pani pozdrowienia.
Jakby kto przyciągnął hamulec, 

zwolniła tempo.
— Tak? Od kogo? — spytała nie­

pewnie, patrząc przed siebie, aby oka- 
zaś obojętność w tej sprawie.

— Od... od Triplusa, — powiedział, 
bo właśnie mu nic innego nie przy­
szło na myśl.

— Ach, ta ruda małpa, — żachnęła 
się i znów popędziła naprzód. Ale Boli 
coś sobie przypomniał:

— Hm, nie zawsze on dla pani był 
taką rudą małpą...

— Triplus? Fi, jeszcze co...
Boli pochwycił bez ceremonji jej 

ramię:
— A ta fotografja, na której jeste­

ście razem? Tu w Gdyni idziecie uli­
cą tak jak teraz my...

— No to co? Na ulicy łatwo o foto- 
grafję, pełno tych z aparatami się krę­
ci i czy się chce, czy nie chce...

— Tak? Ale gdzieżto u ciebie owa 
fotografja wisiała, co?

Anielcia poczerwieniała:
— Nie rozumiem...

— A może nie nad łóżeczkiem? Nad 
twojem ciepłem, przyjemnem łóżecz­
kiem, w twoim małym pokoiku...

— Puść mnie pan, — wyrywała się, 
— co pan wygaduje za głupstwa! Skąd 
pan ma te plotki?

— Neluś, nie udawaj! Czy to takie 
nieszczęście, jak się dwoje trochę po­
kocha? Taka ładna z ciebie dziewczy­
na! A ja ci się wcale nie podobam?

Anielcia widocznie skapitulowała, 
bo ścichła zupełnie. Szła teraz pokor­
nie obok niego małemi krokami, po­
zwoliła wziąć się mocno pod ramię. 
Zwiesiła głowę i rozmyślała nad 
czemś. Wreszcie rzekła:

— On ci opowiedział?
— Tak,
— Wszystko?
•— Tak, — potwierdził Boli, przy­

ciskając jej ramię, choć właściwie 
więcej nic nie wiedział, jak o foto- 
grafji.

— Świnia, — rzekła smętnie i do­
dała z westchnieniem: — Wyście 
wszyscy tacy! Już chyba cały wasz 
statek mi to samo proponował. -- A 
potem się poprawiła: — Za wyjątkiem 
jednego Skandera! Ten, to jest po­
rządny chłop....

— Nie bocz się, maleńka, — mity­
gował ją Boli, — nie takie te djabły 
złe, jak się je maluje.... Ach, ale mia­
łem ci coś opowiedzieć o Skanderze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. 

tyt. „Kapryśna Marietta“. Libretto melo­
dyjnej operetki barwne jest i urozmaico­
ne. Bohaterka — przedsiębiorcza księż­
niczka, nie chcąc wyjść zamąż za nieko­
chanego konkurenta, wyjeżdża do Amery­
ki z partją narzeczonych dla farmerów. 
Przeżywa romantyczne przygody: porwa­
nie przez piratów, uwolnienie przez dziel­
nego żołnierza. Akcja ta rozgrywa się w 
czasach Ludwika XV, a styl epoki utrzy­
many jest starannie w oprawie dekoracyj­
nej. Rolę tytułową gra i śpiewa piękna 
Jeanette Mac Donald, święcąc tu prawdzi­
we triumfy, (ver.)

Kino „Tęcza-Łazarz“ wyświetla film p. 
t. „Czarownica“. Jest tę jeden z tych po­
rządnie, starannie zrobionych, dobrze wy­
reżyserowanych dramatów filmowych. — 
Film ma interesujący scenarjusz o dobrze 
rozplanowanych, mocnych efektach dra­
matycznych. W rolach czołowych Helena 
Caghan i Randolf Scott. W nadprogra­
mie — mecz bokserski Louis contra Maks 
Schmeling. (Sza.)

Kino „Corso“ wyświetla dwa filmy: 
„Tajemnice rodu Lebanon“ i „Tunel“. — 
Pierwszy film jest filmem kryminalno-de- 
tektywnym, nakręconym w'edlug powieści 
Edgar Wallace'a. Jego treścią jest histo- 
rja tajemniczego zabójstwa, którego 
sprawcę wykrywa sprytny detektyw. W 
rolach głównych aktorzy o mniej zna­
nych nazwiskach. Drugi film został na­
kręcony według znanej powieści B. Keller- 
manna. Największą wartością tego fil­
mu jest emocjonujący i atrakcyjny scena­
rjusz. W rolach głównych: Jean Gąbin 
(Mc Allan), Madeleine Renaud (jego żona) 
i Louis Griese (Woolf). (Sza.)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Moja maleńka“. Specyficzny urok 
i humor wiedeńskich komedyjek filmo­
wych zdobył sobie w Polsce duży kredyt. 
„Moja maleńka“ również nie sprawi nam 
zawodu. Jowialny humor wiedeński, lek­
ka piosenka, komedjowe zacięcie zespołu 
aktorskiego (przystojna para amantów 
Rolf Wańka i Lizzi Holzschuh i zawsze 
pyszny w rolach charakterystycznych Hans 
Moser) wszystko to są czynniki, które ra­
zem składają się na udatną całość. (Sza.)

Kino „Świt“ wyświetla film pod tyt. 
„Amerykańskie awantury“. Tytuł pokry­
wa się świetnie z treścią, mamy tu bo­
wiem cały ciąg przeróżnych awantur, 
aranżowanych przez bohatera, szofera. Co 
chwila ktoś dostaje od niego kilka ostrych 
ciosów w podbródek, ktoś inny strzela, go­
ni, ucieka. W przerwach między awan­
turami bohater siedzi w areszcie, ale na 
noc wymyka się z celi na poszukiwanie 
nowych przygód. Przyplątuje się do nie­
go niesłuszne podejrzenie o zabójstwo, 
więc ucieka z więzienia na dobre, odszu­
kuje prawdziwych zabójców i obija ich 
na, Jtwaśne jabłko. Przy okazji ocala 
piękną dziewczynę, która decyduje się od­
siedzieć z nim razem zaległą karę wię­
zienną. W roli głównej dobry typ awan­
turnika daje James Cagney, a jego part­
nerką jest b. miła Patricie Ellis. Film ten 
należy do cyklu konkursowego na najlep­
szy film awanturniczo-sensacyjny. (Sza).

ggijgg»....., ~ _____
Ogólny widok Sarajewa. (Do korespondencji na str. 2).

Osobliwy pasażer, wysłany jako bagaż
i • _ _ _J .. jC - 4 .ł-An/il "TO

Kalisz. (Tel. wł.). Dnia 22 b. _m. 
przejeżdżał przez Kalisz Henryk Wa­
wrzyniak, lat 2 i pół, z Francji do 
swego dziadka w Grodźcu, powiat Ko­
nin, z bagażem: olbrzymią walizą, za­
wierającą różne artykuły spożywcze, 
jak wino, owoce i t. p. oraz odzież i 
bieliznę.

Mały pasażer we Francii nadany 
został jako bagaż, opłacono wyżywie­
nie jego w czasie drogi a opiekowali 
się nim konduktorzy. Po przybyciu na 
dworzec w Kaliszu naczelnik stacji 
zawiadomił telegraficznie zaintereso­
wanych, którzy przybyli po odbiór 
dziecka.

Dziadek pasażera wyprowadził go

Katastrofa kolejowa
Praga. (PAT). W pobliżu Pragi 

wykoleił się pociąg towarowy. Trzech 
funkcjonariuszy kolejowych utraciło 
życie.

złożeniu na pół zawierała ciąg 
przyzwoitych i brukowych wyrażeń 
ujętych w formę listu.

Energiczne dochodzenia ustaliły, ż9 
powyższe ulotki szerzące moralną trn- 
ciznę w szeregach dzieci drukowane 
były w „Samoobronie“ przez braci Bo. 
lesława i Wiktora Jędrzejowskich, 
Rozsprzedażą wśród uczniów szkol­
nych trudnił się 19-letni Bolesław po. 
bierając po 10 do 20 gr za egzemplarz.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 23. 10. 1936 r.

Dewizy :
trans. sprzed kup.

Belgja 89.45 89 63 89 27Berlin —,— 212.78 211.94Gdańsk 100 — 100.20 99.80Amsterdam 286.95 287.65 286.25Kopenhaga —,— 116.34 115.76
Londyn 26.— 26.07 25 93
ixowy JuiK u,ui i/o o,<y
Nowy Jork kabel 5.31 3/8 5.325/8 530VS
Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Zurych 
Wiedeń 
Medjolan 
Helsinki 
Montreal

24.73
18.80

134.10
122.25

28’05

Tendencja niejednolita.
Waluty:

130.98
24.79 
18.85 

134.43 
122.55 

99.20 
28.15 
1150 

5.31

130 32
24 67 
18.75 

133.77 
121.95 

98.80 
27.95 
1144 

5.28%

na peron. Chłopiec zdrów i wesół, za­
czął rozmawiać z dziadkiem, lecz jak­
żeż zdziwił się, gdy zauważył, że dzia­
dek wcale go nie rozumiał. Chłopiec 
wychowany w przytułku francuskim, 
rozmawiał tylko... po francusku.

Okazało się, iż syn starego Wa­
wrzyniaka przed 7 laty wyemigrował 
do Francji, tam się ożenił i doczekał 
się pociechy — Henryka. Ponieważ o- 
boje rodzice pracują, dziecko zmuszeni 
byli umieścić w przytułku francuskim, 
opłacając miesięcznie 170 franków. 
Chcąc uniknąć tych kosztów, postano­
wili dziecko odesłać do dziadka.

Z Kalisza chłopiec odjechał z dziad­
kiem autobusem do Grodźca.

Służąca zamordowała panią
Do zbrodni namówiła ją rzekomo synowa zamordowanej

chalska na tle nienawiści synowej do 
teściowej. Michalską aresztowano i po 
przesłuchaniu u sędziego śledczego 
odstawiono do więzienia przy sądzie 
okręgowym w Radomiu.

Skarżysko. (PAT). Sprawca do­
konanego w niedzielę ubiegłą zabój­
stwa matki dra Michalskiego został 
wykryty. Jest to Józefa Kręciszówna 
lat 20, która była służącą u doktoro­
wej Michalskiej.

Morderstwa dokonała Kręciszówna 
przy pomocy siekiery. W mieszkaniu 
służącej znaleziono kasetkę metalową 
jeszcze nieotwartą, pudełko metalo­
we, zawierające 16 pięciorublówek zło­
tych, brylantową broszkę i inne zra­
bowane przedmioty.

Służąca twierdzi, że namówiła ją 
do zbrodni żona doktora Wanda Mi-

Ulotki pornograficzne
Grudziądz. (Tel. wł.). Tutejsze 

władze śledcze wpadły na trop kolpor­
towania wśród młodzieży szkół po­
wszechnych ulotki, która czytana w 
normalnym porządku posiada treść, 
aczkolwiek nieco erotyczną, jednak 
przyzwoitą, natomiast odczytana po

sprzed. kup. 
Belgi belgijskie 89.63 89.20
Dolary amerykańskie 5,31 K 5,28%
Dolary kanad. 5.30V£ 5.27%
Floreny holenderskie 287.65 285.95
Franki francuskie 24.79 24.65
Franki szwajcarskie 122.55 121.75
Guldenny gdańskie 100.20 99 80
Korony czeskie 17.20 16,70
Korony duńskie 116.34 115 50
Koronń norweskie 130.98 130 —
Korony szwedzkie 134.43 133.45
Liry włoskie 25.40 24.80
Marki fińskie 11.50 1130
Marki niemieckie 118,—
Marki niem. srebrne 127,— 120 —
Funty angielskie 26.07 25.91
Szylingi austrj. 93.— 90.—

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poż. inwestyc. I-sza em. . . , , 66.50
3% poż. inwestyc. II-ga em. , ■ ■ 67.n0
5% poż. ..................................... ... i 52.50
6% poż. dolarowa m-
4% poż. premj. dolarowa . ■ •. 49.-J
7% poż. stabiliz.

w drobnych , ■ , ■ ■ • « 
kupon 11,11.

4%% P. Z. K. serja L. i , , ■ . . «•- 
4^% P. Z. K. serja K. . . . - « - «.su 
4U% ziemskie serja piąta • • • ■

Tendencja dla pożyczek i listów mocna. 
Sprostowanie: w dniu 2 bm. przy noto­

waniach 4%% P. Z. K. opuszczono drugi 
kurs serji L. 43.—.

Akcje w zlocie:
Bank Polski

475-
480.-

Cukier
Węgieł ■ i i • « • 5
Lilpop ..........................
Starachowice . a » » •

Tendencja utrzymana.

« ■ 
8 I

111.50
31.50
16.50
15.50
37.50

Za ogłoszenia i r e k 1 a ’?r7toniegd wiada administracja w osobie Antonieg 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w łem

5 nagłówkowych.

1. KAMIENICE

Willa
>13 pokojowa idealny rozkład z 
pięknym ogrodem w pobliżu ope­
ry centrum Poznania do wy­
dzierżawienia. Oferty do Kur je­
ra Poznańskiego zdg 27 784_____

Księgarnia Katolicka
Podgórna. Makarego 730 obiadów 
znana książką kucharska 2, 3,— 
Ks. Kneippa Poradnik 1,40.

Nr 18 711

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Samodzielnem

Znak oferty naprzykład: n 2395. z 21 025. d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie prayjmuR 
się do godz. 11,10, w soboty ł dni przerw

teczne przyjmuje się do godz^M^

Kupię
dom — parcele, wpłaty 30 000 do 
40 000.—. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 27 490 ____________

Domek
łub wilike jednomieszkaniowe — 
komfortowe kupie za gptowkw. o- 
koło 10 000,—. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 28 213__________

Kupię
dom w Poznaniu 10 000,— od 
właściciela. Oferty cena Kurjer 
Poznański zdg 28lob__________

Kamienicę
izynszowa kupię. „ 80
:ysięcy. Oferty Kurjer Pozn.

PÍQC
aamotowy żelazny. Kzeczypospo- 
itej 3 — 1. zdr 28 459

Co futro — to

P-a kaczki
*/i kg 70 gr poleca A. Gośliński, 
dawn. Becker, delikatesy, Po­
znań, 3 Maja 5.________ zdr 28 815

EmeryciI
Długoletni sklep, nowy dom, nie- 
obdlużone, górski _ klimat, wy­
dzierżawię najchętniej sprzedani. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 28 466 

Dobrze
prosperujący skład paszy, maki, 
krup sprzedam. Adres Kurjer 
Pozn. zdg 28 323 

Skład
kapeluszy dobrze prosperujący z_ ___ __«T firndmioemil

Drukarnię
z wydawnictwem gazety z do- 
mem. mieszkaniem, ogrodem owo­
cowym w mieście powiatowem 
na Pomorzu sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 28 464 

*22* ZGUBY

Zaginął
pies biały, bronzowe uszy, ucięty 
ogon, rasy „Foksterrier'. oddać 
za sowitem wynagrodzeniem. — 
Chełmońskiego 3 — 4. p. 3987

*25. MUZYKA

Trio
lub duet potrzebny zaraz. Adres 
wskaże Kurjer Poznański 

zdr 28 812

Motor
Deutza 6 KM. na ropę korzyst­
nie sprzedam. Cena 500. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 27 »24

Bilard
nowy automatyczny zegar Re 
cord sprzedam. Cena zl 240.— 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 28 --A*

gotowaniem do wszystkiego szu- 
<a posady. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 28 324

Czeladnik
rzeźmcki z kartą rzemieślnicza 
poszukuje posady. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 28 443

Podróżujący .
przyjmie dodatkowe 
cielstwo. na Wielkopolske 
ty Kurjer PoznansKiJ-us-------

Gospodyni - kucharka
znajaca się wszechstronnie na 
gospodarstwie domowem, posia­
da bardzo dobre świadectwa po­
szukuje samodzielnej posady w 
lepszych domach, na probostwie, 
lub osób samotnych. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 28 123

Cukemik - piekarz
dobrze wykwalifikowany poszu­
kuje posady zaraz. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 28 1d3

Uczciwa
pracowita poszukuje posady bez 
gotowania. Oferty^ Kurjer Pożn.

^^^SZLKA^OSADY^

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych.

bj Inni

Absolwent
M .S. H. poszukuje posady w 
biurze lub składzie. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 27 463

Handlowiec
ukończona szkoła handlowa . pol­
ska, francuską, znający jeżyk 
polski, francuski, niemiecki, sło­
wie i piśmie,, również na impor­
cie i eksporcie zagranicznym to­
warach kolonj. i owocach szuka 
posady. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 28 118

Bufetowa
z obsługa gości poszukuje posady, 
miejscowość obojętna. (Jferty 
Kurjer Poznański zdg 28 270

aj Służba domowa

Krawcowa
najnowszym krojem szyje suknie 
bieliznę, wyjedzie do dworu, po­
szukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 27 127

Ekspedientka
szuka posady w piekarni lub u 
rzeźnika. Oferty Kurjer Pozn,

zdg 28 168

Inteligentna
poznanianka lat 19 z PÓ 
ną praktyka boi^’m robótka»; kształcenie z szyciem r ofertJ 
szuka posady na y 
Kurjer Pozn. zdg 2BJS——*

Pielęgniarka
z dłuższa PIayqraz Oferty szuka posady zaraz 
rjer Pozn-_ zdg 21 -------

Czeladnik
piekarski bez. ^„„^¡erni za 
sady piekarni i <£"1C zgłoszę"'» łem wynagrodzeń1anu^ G„sty4

agcncJ1 Kngr319 038__ _

jS« ¿łka dal
■

Młoda
szuka posługi. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 28 393

Syn
uczciwych rodziców pragnie wy 
uczyć się cukiernictwa. Łaskawe 
zgłoszenia do Kuriera Poznań­
skiego zdg 28 110

Szofer-
strzelec-kawralert 14 lat praktyki, 
dobry zawodowiec, przyjmie po­
sadę najchętniej majątku, wyma­
gania' skromne. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 27 998

„Kapelusz
modnie P"^fan^W Ta^ie k»£ 
S nTsS^zie.
ssrtfcí *»*

Edmund Rychter — co palto — -to Edmund Rychter — ©o «bramie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów w«¡»»p

na miańac listopad 1935 roku za oba wydania MM*Przedpłata w^^acb*w^^m,5Ó, .«u™ do
------------- i---------- domu w Poznaniu ał 3.70. z odnoszeniem przez ipoczte poza i "ZTia™e“
miesięcznie zł 4.10. kwartalnie zł 12,30. pod opaska miesięcznie w IAa> dj5-00. w 
krajach zl 7,00-9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa “T“1““,8’
strajków i t. p. «wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisana, a.
prawa domagania się luedostarcaonych numerów lub odsakod-owawu.

W wydaniach wielkoświątecznych i ¡uroczystościowych iP0P£z®'^z®’
Telefony do Redakcji i Administracji.; 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 3o-2o, 40-, 2, w

Orrłn ę 7 1 3 na #trttnie 6-lamawaj 25 gr, na stronie n • MO g"AjglOSZema redakcyjnego 60 gr, na strome czwartej potoczne«»"
-----—------------------------  drugiej tiul, l.rzeęiej) 120 gr. przed WJadomoSciami 20%,n»
od l-!amowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraiz a ®ast(r?<S,6 nagłych wypiSvia- wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego -przyjmujemy do goda.^lo.du, • w p,rzeas^ 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „-drobne oog- /najwyżsi .ndzy 
teczne di> Kódz 10.45 wieksze dłużej według możności. Drobne Za różnię« »S

w -tern 5 nagłówk.): słowo nagłówk.) (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 8 w<) ©d,poWJ° . 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wyuawn, uroczyst°®c1' 

enną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał pośw.^cony danej. _ z . 11 l r..- m , n T* IZ 4niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72.
ony (la,.'eir“200 Di). Poznan nr. ¿w-1 _
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